ROZDZIAŁ | ![]() |
Po zebraniu Issy nie miała już ochoty dzielić się z nikim babeczkami, bo, po pierwsze, połowa została zjedzona przez jej znajomych z przystanku, a po drugie, po tym, co przed chwilą usłyszała, czułaby się jak hipokrytka. Spragnieni słodyczy współpracownicy oburzyli się, gdy odesłała ich z kwitkiem.
– Przecież to dla ciebie przichodze do pracy – oznajmił młody grafik François, wywołując tym komplementem rumieniec na jej twarzy. – Pieczesz jak, aha, patissiers z Tulonu. C’est vrai.
Później w domu przewertowała przepisy od dziadka, licząc na jakąś inspirację. Następnego ranka czuła się trochę jak oszustka, zakładając do pracy najelegantszą granatową sukienkę z rozkloszowanym dołem i schludny żakiet. Chciała wyglądać jak profesjonalistka.
Deszcz trochę zelżał, jednak przenikliwy wiatr wciąż chłostał bezlitośnie stojących na przystanku. Linda, która z troską przyglądała się wąskiej bruździe na czole Issy, z trudem powstrzymywała się przed zasugerowaniem znajomej kupna odpowiedniego kremu. Chcąc nakierować myśli na nieco inne tory, zaczęła opowiadać o dużym ruchu w pasmanterii, który, jej zdaniem, miał coś wspólnego z powszechnym zaciskaniem pasa i modą na robótki ręczne. W pewnym momencie zauważyła, że Issy wcale jej nie słucha, tylko gapi się na elegancką blondynkę, która w towarzystwie jakiegoś mężczyzny, zdaje się, że pośrednika, ogląda ten dziwaczny sklepik.
Kobieta mówiła dość głośno, ale zaciekawiona Issy podeszła jeszcze bliżej, żeby lepiej ją słyszeć.
– Ludzie sami nie wiedzą, czego im potrzeba! – mówiła nieznajoma donośnym głosem. – W tej okolicy jada się za dużo smażonych kurczaków, a za mało zdrowej żywności. – Czy pan wie, że więcej cukrów niż Brytyjczycy spożywają tylko Amerykanie i Tongijczycy? – zapytała pośrednika, który z zadowoleniem kiwał głową i zgadzał się ze wszystkim, co mówiła.
– Tongijczycy, hm? – powtórzył.
Issy przycisnęła do piersi pojemnik z babeczkami, na wypadek gdyby kobieta chciała porazić ją swoim spojrzeniem.
– Niech pan nie myśli, że jestem jakąś tam smakoszką – ciągnęła kobieta. – Jestem jak prorok, rozumie pan. Głoszę dobrą nowinę. Niosę światu przekaz, że zdrowe, przyrządzone na surowo jedzenie jest naszą przyszłością.
Przyrządzone na surowo? – zastanawiała się Issy.
– O, a kuchenkę postawimy tam – zdecydowała nieznajoma, wskazując palcem drugi kraniec sklepu. – Rzadko będziemy jej używać.
– O tak, doskonałe miejsce – potakiwał mężczyzna.
Nieprawda, zaprotestowała w myślach Issy. Kuchenka powinna stać bliżej okna, dla lepszej wentylacji. Poza tym dobrze by było, gdyby klienci mogli przyglądać się kucharzowi przy pracy, a ten miał cały lokal na oku. Tamten róg w ogóle się nie nadawał, myślała, bo kucharz byłby cały czas odwrócony tyłem do sklepu. Nie będzie miał możliwości witania gości, uśmiechania się do nich...
Z zamyślenia wyrwało ją dopiero przybycie autobusu. Zanim do niego wsiadła, zdążyła jeszcze usłyszeć:
– Desmondzie, jeśli chodzi o cenę...
Ciekawe, ile zapłaci, zastanawiała się Issy. Gdzieś obok Linda paplała o hafcie krzyżykowym.
*
W zimnym świetle poranka szklana fasada biurowca mieniła się wszystkimi odcieniami szarości i błękitu. Issy przez chwilę zastanawiała się, czy nie wyjść na drugie piętro po schodach, ale w końcu stwierdziła, że targanie ciężkiego pakunku (a takim bez wątpienia było pudełko z dwudziestoma dziewięcioma babeczkami) będzie dobrym pretekstem do skorzystania z windy i złamania noworocznego postanowienia.
Kiedy dotarła na piętro działu administracji i otworzyła drzwi laminowaną przepustką (z przyczepionym do niej na zawsze nieudanym zdjęciem), przywitała ją dziwna cisza. Recepcjonistka Tess, która zazwyczaj już na dzień dobry dzieliła się z nią porcją najświeższych plotek, była wyjątkowo małomówna. Issy lubiła z nią pogawędzić, bo odkąd spotykała się z Graeme’em, unikała wieczornych wypadów z kolegami, jakby się bała, że alkohol rozwiąże jej język. Była święcie przekonana, że nikt w pracy nie wie o tym, co łączy ją z szefem. Ba, czasem zastanawiała się nawet, czy ktokolwiek uwierzyłby w jej romans z Graeme’em, który, bądź co bądź, był wyjątkowo atrakcyjnym mężczyzną. Nie żeby jej samej czegoś brakowało, ale daleko jej było choćby do takiej Tess, która mimo że nosiła spódnice w rozmiarze mini, nie wyglądała jak lafirynda. To pewnie dlatego, że miała dwadzieścia dwa lata. Albo do Ophy, która miała metr osiemdziesiąt wzrostu i nosiła się jak księżniczka, a nie zwykła asystentka w dziale płac. Ale przecież to ją wybrał Graeme. Co jakiś czas wspominała tamten wieczór w Rotterdamie, gdy wymknęli się z hotelu, mówiąc wszystkim, że idą na papierosa, choć żadne z nich nie paliło. Byli tacy dumni ze swojej przebiegłości. Z podnieceniem czekała na jego pierwszy pocałunek. Ach, te jego długie czarne rzęsy rzucające cienie na wydatne kości policzkowe. Pachniał wodą po goleniu Hugo Boss. Minęło już tyle czasu, a ona wciąż żyła tamtym wieczorem.
Nawet jeśli nikt w to nie wierzył, fakty mówiły same za siebie: chodzili ze sobą. Mogła go nazywać swoim chłopakiem. Zauważyła, że Graeme stoi na drugim końcu pomieszczenia, tuż przy wejściu do sali konferencyjnej. Wyglądało na to, że powodem ciszy, która zapadła nad dwudziestoma ośmioma biurkami, była jego poważna mina.
Z brzdęknięciem odłożyła pudełko z babeczkami na biurko. Serce podeszło jej do gardła.
*
– Przykro mi – powiedział Graeme, kiedy do pracy dotarli ostatni spóźnialscy.
Wyjaśnił, że ostatnio sporo myślał. Mówił, że bardzo nie chciałby się stać jednym z tych szefów, którzy nie informując o swoich zamiarach, dają pole do popisu plotkarzom. Pragnął udowodnić swoim przełożonym, że potrafi dokonywać trudnych wyborów, a swoim podwładnym – że jest prawym człowiekiem. Zdawał sobie sprawę, że uczciwość kosztuje i nie wszyscy będą zadowoleni z jego decyzji.
– Chyba nie muszę wam przypominać, jak wygląda sytuacja – powiedział, uderzając w rzeczowy ton. – Sami wiecie, jak mają się nasze rachunki, sprzedaż i obroty. W końcu zajmujecie się tym na co dzień, znacie wszystkie dane, liczby i kosztorysy. Orientujecie się w trudnej rzeczywistości biznesu. I choć nie jest mi łatwo o tym mówić, mam nadzieję, że mnie zrozumiecie i nie oskarżycie o niesprawiedliwość.
W biurze panowała cisza jak makiem zasiał. Issy głośno przełknęła ślinę. Z jednej strony podziwiała Graeme’a za to, że grał w otwarte karty. Nie ma nic gorszego niż milczący przełożeni, atmosfera podejrzeń i strachu, myślała. Jak na człowieka z branży, był wyjątkowo szczery i uczciwy.
Z drugiej strony, mógłby się jeszcze wstrzymać. Przemyśleć wszystko dokładnie, zaczekać – może w przyszłym miesiącu sytuacja na rynku by się poprawiła. A może nawet dałoby się zaczekać do wiosny. Zarządzić głosowanie albo... W pewnej chwili opanowała ją gorzka refleksja, że decyzja musiała zapaść już dawno temu, w centralach w Rotterdamie, Hamburgu czy Seulu. On tylko wykonywał polecenia. Przekazywał je płotkom takim jak ona.
– Nie da się tego zrobić tak, żeby nie bolało – kontynuował Graeme. – Za pół godziny każdy z was dostanie maila. Ci, którzy będą musieli odejść, mogą liczyć na szczodrą odprawę. Ze zwolnionymi chciałbym się spotkać w sali konferencyjnej o jedenastej – mówiąc to, sprawdził czas na swoim zegarku marki Montblanc.
Issy nagle wyobraziła sobie, jak Callie Mehta z działu kadr unosi palec nad klawiszem „wyślij”, czekając na sygnał z góry niczym biegacz przed linią startu.
– Naprawdę mi przykro – powiedział Graeme, po czym zniknął za drzwiami.
Przez szczeliny w roletach widziała, jak pochyla się nad laptopem.
W biurze zawrzało. Nagle wszyscy zaczęli ładować baterie swoich laptopów i co sekundę sprawdzać pocztę. Ten i ów mamrotał coś pod nosem. Chyba wszyscy mieli świadomość, że czasy, gdy nową pracę można było znaleźć w dwa dni, dawno już minęły. Issy przypomniała sobie znajomego, któremu w ciągu osiemnastu miesięcy udało się dwukrotnie pobrać odprawę. Obecnie liczba wakatów i firm kurczyła się w zastraszającym tempie. O coraz mniejszą liczbę etatów walczyła coraz większa grupa kandydatów. A wśród nich milion absolwentów, wchodzących dopiero na rynek pracy... Issy starała się nie ulegać panice, ale na to było już za późno. Zdenerwowana, wgryzła się w jedną ze swoich babeczek. Oddychaj, nakazywała sobie w duchu, zbierając okruchy z klawiatury. Pomyśleć, że nie dalej jak dwie noce temu leżała z Graeme’em pod granatową kołdrą Ralpha Laurena. Będzie dobrze. Spokojnie. Zauważyła, że siedzący przy sąsiednim biurku François z zapałem wystukuje coś na klawiaturze.
– Co robisz? – zapytała.
– Aktualizuję CV – odpowiedział. – Wyleją mnie na zbity pysk.
Issy przełknęła ślinę i wzięła się do kolejnej babeczki, gdy usłyszała dźwięk zwiastujący nadejście wiadomości.
„Szanowna Pani Randall,
zarząd firmy Kalinga Deniki z przykrością informuje, iż z powodu zastoju ekonomicznego i przewidywanej recesji na rynku nieruchomości komercyjnych likwiduje się stanowisko kierownika biura w londyńskim oddziale firmy. W związku z powyższym prosimy o udanie się o godzinie 11.00 do sali C, gdzie Pani przełożony, Graeme Denton, zapozna Panią z dostępnymi opcjami.
Z poważaniem,
Jaap Van de Bier
Dział kadr, Kalinga Deniki”.
– Przygotowali szablon – opowiadała później Helenie. – I tylko zmieniali dane. Nie chciało im się pisać do każdego z osobna. Pracownicy wszystkich oddziałów Kalinga Deniki na świecie dostali wiadomość tej samej treści. Nawet maile z przypomnieniem o wizycie u dentysty są bardziej dopracowane, a przecież nie decydują o niczyim życiu ani pracy. – Po chwili refleksji dodała: – W sumie to już dawno nie byłam u dentysty.
– Bezrobotnym przysługuje darmowa opieka dentystyczna – pospieszyła z wyjaśnieniem Helena.
Otwarta przestrzeń biurowa to najokrutniejszy znany ludzkości sposób organizowania miejsca pracy, myślała Issy, wpatrując się w ekran swojego komputera. Odziera ludzi z prywatności i zmusza ich do udawania zadowolonych, zdrowych i radosnych, chociaż firma, w której pracują, nie jest ani zdrowa, ani radosna. A może obeszłoby się bez udawania, gdyby kilka osób dostało w swoim czasie własne gabinety. I gdyby te osoby mogły od czasu do czasu pozwolić sobie na chwilę słabości, ktoś dawno zająłby się tym bajzlem. Może nawet udałoby się uratować jedną czwartą kadry, która właśnie znalazła się na bruku. Znad laptopów co chwila dochodziły westchnienia ulgi i okrzyki radości. Ktoś triumfalnie uniósł pięść i krzyknął: – Tak! – po czym zaczął się kajać, tłumacząc z zawstydzeniem, że ma matkę w domu opieki... Ktoś inny wybuchnął płaczem.
– Do licha – zaklął François, przerywając pracę nad swoim nowym CV. Issy siedziała jak sparaliżowana przy biurku. Bez przerwy sprawdzała pocztę, jak gdyby mogło to zmienić treść maila. Tu nie chodziło tylko o pracę, chociaż, oczywiście, jej utrata była najbardziej dołującą, najokropniejszą rzeczą na świecie. Chodziło też o świadomość, że Graeme... uprawiał z nią seks, jadł ugotowane przez nią obiadki, choć wiedział... wiedział... co ją czeka. Co... co on sobie myślał? No co?
Nie namyślając się długo – bała się, że wahanie i nieśmiałość staną jej na drodze – zerwała się z miejsca i ruszyła w kierunku sali konferencyjnej. Do cholery, nie będzie czekać do jedenastej. Chciała to wiedzieć już t e r a z. Darowała sobie pukanie do drzwi i odważnie weszła do środka. Graeme podniósł wzrok znad komputera. Nie okazał zaskoczenia na jej widok. Chyba miał nadzieję, że Issy zrozumie jego decyzję.
Była wściekła.
– Bardzo mi przykro – powiedział.
Zacisnęła zęby.
– T o b i e jest przykro? Akurat! Dlaczego nic nie powiedziałeś?
Wyglądał na zdziwionego tym pytaniem.
– Nie mogłem tego zrobić. Zobowiązali mnie do zachowania poufności. Grozili pozwem.
– Przecież bym nie wygadała, że wiem od ciebie! – A więc jej nie ufał, pomyślała. – Mogłeś mnie uprzedzić. Przygotowałabym się, coś bym wymyśliła.
– Ale to byłoby niesprawiedliwe wobec innych osób – odparł Graeme. – Każdy by tak chciał.
– Nieprawda! – krzyknęła Issy. – W ich przypadku chodzi tylko o pracę. W moim – o pracę o r a z o to, że już cię nie zobaczę.
Nagle zdała sobie sprawę, że nie zamknęła drzwi i ich kłótni przysłuchują się inni. Odwróciła się z wściekłością do pracowników i podniosła głos.
– Tak. To prawda. Mamy z Graeme’em romans. Niezła wiadomość, co?
Kilka osób zaczęło szeptać między sobą, ale wbrew jej oczekiwaniom nikt nie wyglądał na zaskoczonego tym wyznaniem.
– Wiedzieliśmy o tym – zauważył przytomnie François.
– Jak to wiedzieliście? – zapytała, piorunując go wzrokiem.
Rozejrzała się po zakłopotanych twarzach.
– W s z y s c y wiedzieli? – zapytała, odwracając się do Graeme’a. – Wiedziałeś, że wszyscy wiedzą?
Teraz to on wyglądał na zakłopotanego.
– Nadal uważam, że romansowanie w pracy źle wpływa na morale kadry.
– Wiedziałeś?!?
– To mój obowiązek – odpowiedział sucho. – Gdybym nie wiedział, o czym rozmawiają moi podwładni, byłbym marnym szefem.
Issy wpatrywała się w niego bez słowa. Skoro wszyscy wiedzieli, to po co się ukrywali?
– Ale... ale...
– Issy, usiądź, za chwilę zacznie się zebranie.
Zdała sobie sprawę, że w stronę sali konferencyjnej nadciąga orszak złożony z pięciu osób o bardzo ponurym wyrazie twarzy. Brakowało wśród nich François, ale za to zauważyła Boba z marketingu, który rozdrapywał coś, co wyglądało na nowe ognisko łuszczycy. Stwierdzając w jednej chwili, że nienawidzi Kalinga Deniki, Graeme’a, kolegów z pracy, branży i w ogóle całego tego cholernego kapitalizmu, obróciła się na pięcie i wybiegła z biura, strącając z biurka pudełko z babeczkami.
*
Issy chciała jak najszybciej pogadać z kimś życzliwym, a że od szpitala, w którym pracowała Helena, dzieliło ją około dziesięciu minut drogi, postanowiła, że odwiedzi przyjaciółkę. Coś jej mówiło, że Helena nie będzie miała jej tego za złe.
Na izbie przyjęć Helena zszywała ranę na głowie młodego chłopaka.
– Aua! – jęczał pacjent.
– Myślałam, że w dzisiejszych czasach używacie jakiegoś specjalnego kleju – wydukała Issy między chlipnięciami.
– Bo tak robimy – odpowiedziała Helena z kamiennym wyrazem twarzy. Pociągnęła mocno za nić i dodała: – Chyba że ktoś n a w ą c h a s i ę kleju, a potem próbuje przefrunąć nad ogrodzeniem z drutu kolczastego. Taka osoba nie zasługuje na specjalne traktowanie.
– To nie był klej, tylko płyn do zapalniczek – wtrącił niezdrowo wyglądający chłopak.
– To niczego nie zmienia.
– Niestety – zgodził się smutno.
– Nie do wiary – powiedziała w końcu Issy. – Nie do wiary, że ten palant pozwolił mi moknąć na deszczu, wiedząc, primo: że za chwilę mnie zwolni, secundo: że w biurze wiedzą o naszym romansie. Mam nadzieję, że wszyscy uważają go za świnię.
– Hm – mruknęła Helena bez przekonania. Doświadczenie podpowiadało jej, że nie należy zbyt wcześnie krytykować byłych narzeczonych Issy, bo wracają jak bumerang.
– Faktycznie świnia – przyznał chłopak.
– Właśnie! – ożywiła się Issy. – Nawet ty, chłopcze, jesteś w stanie to stwierdzić, chociaż wąchasz klej.
– Płyn do zapalniczek.
– Zobaczysz, wyjdzie ci to na dobre – przekonywała ją Helena. – Ile to razy powtarzałaś, że nie przepadasz za... medycyną – dokończyła szybko ze względu na obecność pacjenta.
– Wyszłoby mi to na dobre, gdyby czekało na mnie coś lepszego – powiedziała Issy. – Ale na rynku pracy panuje zastój, a nawet gdyby sytuacja przedstawiała się bardziej optymistycznie, znalezienie pracy w nieruchomościach i tak graniczyłoby z cudem. A na dodatek... – w tym miejscu zaczęła płakać – znów zostałam sama, Leno! W wieku trzydziestu jeden lat!
– Issy, daleko ci jeszcze do s t a r o ś c i – przekonywała ją Helena.
– Jakbyś miała osiemnaście lat, uważałabyś, że jestem stara.
– Fakt, młoda już nie jest – wtrącił chłopak. – Posłuchajcie dwudziestolatka.
– Jak nie zmienisz trybu życia, to nie dożyjesz trzydziestki – upomniała go surowo Helena. – Zapamiętaj to sobie.
– Ale bzyknąłbym was obie – dodał po chwili refleksji. – Świetnie się trzymacie.
Helena i Issy wymieniły spojrzenia.
– A widzisz? – powiedziała Helena. – Jeszcze nie jest tak źle.
– Dobrze wiedzieć, że w razie czego mam koło ratunkowe.
– A ty wiedz – Helena zwróciła się do chłopaka, sprawnie opatrując mu ranę – że jeśli nie skończysz z używkami, to nie będziesz w stanie nikogo bzyknąć. Ani mnie, ani jej, ani Megan Fox. Kapujesz?
Po raz pierwszy wyglądał na przestraszonego.
– Poważnie?
– Poważnie. Równie dobrze mógłbyś dać sobie odciąć klejnoty, bo za jakiś czas staną się bezużyteczne.
Przełknął ślinę.
– I tak miałem z tym skończyć – zapewnił.
– I słusznie – powiedziała Helena, wręczając mu pouczającą broszurę na temat nałogów. – Zmiataj mi stąd. Następny!
Pojawiła się zmartwiona młoda kobieta, ciągnąca za sobą brzdąca z głową zaklinowaną w rondlu.
– To takie rzeczy naprawdę się zdarzają? – zapytała zdumiona Issy.
– O tak – odpowiedziała Helena, po czym zwróciła się do matki chłopca: – Pani Chakrabati, to jest stażystka Issy. Czy może nas poobserwować?
Pani Chakrabati nie miała nic przeciwko temu. Helena nachyliła się nad maluchem.
– Ravi, nie do wiary, że znów cię tu widzę. Przecież mówiłam ci, że nie j e s t e ś piratem!
– Jeśtem pilatem! – zaprotestował mały pacjent.
– O rany, to i tak lepiej niż wtedy, gdy bawił się tarką do sera. Pamięta pani?
Pani Chakrabati przytaknęła gorliwie. Helena szukała oleju rycynowego.
– Len, już sobie pójdę – powiedziała Issy.
– Pewna jesteś? – zapytała przyjaciółka, posyłając jej zatroskane spojrzenie.
Issy pokiwała twierdząco głową.
– Wybiegłam stamtąd jak oparzona, ale będę musiała wrócić i... i dowiedzieć się, czy dadzą mi odprawę.
Helena przytuliła ją.
– Wszystko się ułoży, zobaczysz – zapewniała.
– Tak się tylko mówi – powiedziała Issy. – A co, jeśli się nie ułoży?
– Pokonam wsystkich pilackimi zecami! – krzyknął Ravi.
Issy nachyliła się nad chłopcem z rondlem na głowie.
– Dziękuję ci, skarbie – powiedziała. – Jakby co, zgłoszę się do ciebie.
*
Zdenerwowana i zawstydzona, wróciła do biura.
– Cześć – przywitała się smutno z recepcjonistą Jimem.
– Słyszałem – powiedział. – Współczuję.
– Ja sobie też współczuję – odparła Issy. – Ale mówi się trudno.
– Nie martw się, skarbie – dodał. – Na pewno znajdziesz pracę. Lepszą niż ta.
– Hm.
– Będę tęsknił za twoimi ciasteczkami.
– Miło mi to słyszeć.
Postanowiła, że nie wysiądzie z windy na drugim piętrze, ale na samej górze, gdzie mieścił się dział kadr. Nie była pewna, czy przeżyłaby kolejną rozmowę ze swoim byłym szefem. Dziewiąty raz z rzędu zerknęła na telefon. Graeme nie pisał i nie dzwonił. Dlaczego akurat ją to spotkało? To jakiś koszmar.
– Dzień dobry, Issy – przywitała ją Callie Mehta ubrana w elegancki beżowy kostium z miękkiego materiału. – I przepraszam. Nie znoszę takich sytuacji.
– Tak, ja też – odpowiedziała bez uśmiechu Issy.
– Przygotowaliśmy dla ciebie pakiet świadczeń. Mam nadzieję, że uznasz go za korzystny... – zakomunikowała Callie, podnosząc z biurka jakąś teczkę. – Rok dopiero się zaczął, więc możesz wykorzystać cały płatny urlop.
Zanim Issy skarciła się w duchu za głupotę, pomyślała, że to naprawdę atrakcyjna oferta. Ale przecież Callie wiedziała, co i jak ma mówić.
– A jeśli chcesz... możesz spróbować się przekwalifikować. Na nasz koszt. Decyzja należy do ciebie.
– Przekwalifikować? Już się boję.
– Wyślemy cię na szkolenie z opcją doradztwa zawodowego. Może dowiesz się tam, co... robić dalej.
– Biorąc pod uwagę sytuację na rynku, to chyba stanąć w kolejce po zasiłek – odparowała Issy.
– Issy – Callie zwróciła się do niej uprzejmym, aczkolwiek zdecydowanym tonem. – Coś ci powiem. Byłam zwalniana trzy razy. Prawda, nie było to nic przyjemnego, ale świat mi się nie zawalił. Dobrzy ludzie przyciągają dobro, a ty jesteś dobrym człowiekiem.
– I dlatego straciłam pracę – prychnęła Issy.
Callie zmarszczyła brwi i dotknęła palcem czoła.
– Posłuchaj... Obserwowałam cię. Nie obraź się, ale muszę ci to powiedzieć... A nuż ci pomogę.
Issy usiadła. Czuła się jak uczennica w gabinecie dyrektorki. Tyle że teraz oprócz nagany czekała ją utrata środków do życia.
– Widziałam cię w akcji. Jesteś bystra, wykształcona, sympatyczna...
Issy zastanawiała się, do czego zmierza jej rozmówczyni.
– Dlaczego nie awansowałaś? Popatrz tylko na naszych sprzedawców, są młodsi od ciebie, ale chcą coś osiągnąć, wierzą w to, co robią... Jesteś zbyt zdolna i zbyt inteligentna, żeby w kółko potwierdzać wydatki i harmonogramy. Znalazłaś sobie bezpieczną i trochę nudną przystań, żeby nikomu nie rzucać się w oczy.
Issy czuła się nieswojo i tylko wzruszyła ramionami. Mogła się założyć, że Callie Mehta nie miała zwariowanej matki, która zawsze chciała być w centrum uwagi.
– Jeszcze nie jest za późno na zmiany. Pewnie myślisz, że to nieprawda, ale – Callie zajrzała do dokumentu na biurku – trzydzieści jeden lat to nic wielkiego. Naprawdę nie ma się czym przejmować. Uwierz, jeśli nie zmienisz branży... będziesz się męczyć tak samo jak tutaj. Nie zaprzeczaj. Od dawna zajmuję się kadrami i wiem, co mówię. To zwolnienie wyjdzie ci na dobre. Jesteś jeszcze na tyle młoda, że możesz zacząć zajmować się czymś, co lubisz. Ale to może być twoja ostatnia szansa. Rozumiesz, o co mi chodzi?
Issy zaczerwieniła się. Żeby się nie rozkleić, potakiwała tylko głową. Callie przekręciła obrączkę na palcu i dodała:
– I jeszcze jedno... nie chciałabym się wtrącać, bo to nie moja sprawa... proszę, nie myśl, że słucham plotek... ale czuję, że muszę to powiedzieć... i przepraszam, jeśli moje słowa będą dla ciebie przykre. Żadna kobieta nie powinna czekać, aż w jej życiu pojawi się mężczyzna, który się nią zaopiekuje i we wszystkim ją wyręczy. Oczywiście może się tak zdarzyć. Życzę ci tego, jeśli o tym marzysz. Ale dobrze jest znaleźć coś, co lubi się robić...
Issy czerwieniła się po czubki uszu.
– A pani lubi swoją pracę? – wymsknęło jej się.
– Nie zawsze jest lekko, łatwo i przyjemnie – odpowiedziała Callie. – Ale ciągle uczę się czegoś nowego. I nigdy, przenigdy się nie nudzę. Możesz powiedzieć to samo o swojej pracy?
Po tych słowach Callie przesunęła niewielki świstek papieru na drugi kraniec biurka. Issy przeczytała zapisaną na nim kwotę. Oferowali jej prawie dwadzieścia tysięcy funtów. Sporo. Dzięki tym pieniądzom mogła zmienić swoje życie.
– Tylko proszę, nie wydaj wszystkiego na kosmetyki i buty – powiedziała Callie, próbując poprawić jej nastrój.
– Ale trochę mogę? – zapytała Issy, doceniając szczodrość firmy i szczerość Callie. Bo choć ostatnie słowa szefowej kadr były bolesne, wierzyła, że zostały wypowiedziane w dobrej wierze.
– Trochę możesz – odpowiedziała Callie.
Pożegnały się uściskiem dłoni.
*
Impreza pożegnalna w barze The Coins przypominała stypę. Wszystkim zwalnianym osobom (oprócz Issy była ich jeszcze ósemka) zaproponowano płatny urlop i żadna z nich nie miała zamiaru wracać do pracy po weekendzie. W ten sposób pracodawca chciał skrócić katusze zwolnionych, choć, zdaniem zainteresowanych, równie dobrze mógłby się wypchać.
The Coins było przytulnym, sympatycznym miejscem, miłą odmianą od szklanego, kanciastego biurowca i nowoczesnych przestrzeni do wynajęcia. W Londynie było mnóstwo takich barów: z pożółkłymi od dymu ścianami, które pamiętały jeszcze czasy, gdy palenie w miejscach publicznych nie było zabronione, wykładziną we wzorki, tradycyjnym piwem z beczki, chipsami i łakomym psem właściciela. Issy stwierdziła, że zarówno ona, jak i The Coins są przedstawicielami wymierającego gatunku. Starała się nie popadać w melancholię w obecności kolegów z biura, którzy, jak zauważyła ze wzruszeniem, dość licznie stawili się, żeby ją pożegnać. Oczywiście Graeme nie przyszedł. W sumie może to i dobrze, bo nie była pewna, czy jeszcze potrafiłaby z nim normalnie rozmawiać. Nawet nie zadzwonił, żeby zapytać, jak się czuje.
Bob z marketingu zdążył ululać się przed siódmą i zasnął od razu, jak tylko odeskortowała go w bezpieczne miejsce przy barze.
– Za zdrowie Issy – powiedział François, wznosząc toast. – Szkoda, że nas opuszcza, ale może w końcu przestaniemy tyć.
– Dobrze mówi! – krzyknął ktoś spośród zebranych.
Issy popatrzyła na nich ze zdumieniem.
– Jak to?
– Gdybyś nie robiła tak cholernie dobrych ciasteczek – powiedziała korpulentna Karen z księgowości, z którą dotąd Issy rzadko rozmawiała – nie byłabym taka gruba. No dobra, byłabym, ale tuczenie się nie byłoby takie przyjemne.
– Mówisz o moich głupich babeczkach? – upewniała się Issy. Po czterech lampkach różowego wina nie nadążała za tokiem rozmowy.
– Wcale nie były g ł u p i e – zaprotestował François. – Nie obrażaj ich. Nie powstydziliby się ich u Hortense Beusy, w najlepszej cukierni w Tulonie. C’est la vérité – dodał poważnie. On też już sporo wypił.
– Bzdura – zaprotestowała Issy, czerwieniąc się. – Mówicie tak tylko dlatego, że dostawaliście je za darmo. Nawet gdyby smakowały jak małpie łajno, i tak byście się na nie rzucali. Bo każdy wolał jeść babeczki niż pracować. W tamtym... grajdole – dodała odważnie.
Towarzystwo zaczęło potrząsać głowami.
– Święta prawda – powiedział Bob, podnosząc głowę znad baru. – O wiele lepiej szło ci pieczenie niż kierowanie biurem.
Kilka osób przyznało mu rację.
– Chcecie powiedzieć, że tolerowaliście mnie tylko dlatego, że piekłam wam babeczki? – zapytała urażona Issy.
– Nie tylko dlatego – odpowiedział François. – Także dlatego, że sypiałaś z szefem.
Słowa kolegi podziałały na nią niczym kubeł zimnej wody. Wstała, ostatni raz rozejrzała się po barze i ucałowała na pożegnanie wszystkich zebranych, łącznie z tymi, których nie lubiła. Zrobiło jej się smutno, jak gdyby byli jej rodziną, a nie zarabiającymi krocie cwanymi specami od obrotu nieruchomościami. Na pożegnanie pogłaskała też starego psiaka, który wyglądał na tak zadowolonego, jakby właśnie dostał swoje ulubione chipsy z solą i octem.
– Odwiedź nas kiedyś – prosiła Karen.
– I przynieś babeczki! – dodał ktoś inny.
Issy obiecała, że wpadnie, choć wiedziała, że to nieprawda. Nie byłaby w stanie tam wrócić. Praca w Kalinga Deniki była dla niej zamkniętym rozdziałem. Tylko co teraz?
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki